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„| Obyczaje polskie na 
„| Czerwonej Rusi. 


(0. a.) 


Wydawania lekkomyślne „listów przy- 
| powiednich* na rotmistrzostwa, t.j. auto- 
|nzacyi do formowania rot konnych lub 
szych na posługi Rzeczypospolitej, było 
wdziwą fabryką swawolnych kup żoł- 
rskich. List przypowiedni zawie- 
surowe napomnienie, aby rotmistrz 
aciągiem swoim szedł do obozu przy- 
jnie. i bez czynienia szkód ludności— 


|szcza jeśli się zważy, że często taki list 
przypowiedni był mieczem w ręku szalone- 
| go. patentem na rozbój publiczny. 
| _ Dawano listy przypowiednie ludziom, 
| którzy się ledwo otrząśli z zadekretowa- 
nej na nich infamii, i to nie drogą pra- 
. |wnego uczynienia zadość sprawiedliwości 
_ fale drogą tak zwanej sublewacyi, 
= | dawano je znanym już i głośnym gwał- 
| townikom i burzycielom publicznego spo- 
| toju, jak np. Zygmuntowi Stadnickiemu, 


iu | gle była to tylko czcza formułka, zwła-. 


synowi Dyabła, dawano nawet szczerym 
opryszkom, jak np. w r. 1619 infamisowi 
Rapackiemu. 

Gorzej jeszcze bywało z listami przy- 
powiednimi, wydawanymi cudzoziemskim 
kapitanom, zawodowym przekupniom 
krwi ludzkiej, rozwydrzonym landskne- 
chtom niemieckim, awanturnikom szko- ‘ 
ckim i francuskim, którzy formować mieli 
dragonię lub piechotę niemieckiego auto- 
ramentu z chłopów polskich na usługi 
Rzeczypospolitej. Taki cudzoziemiec, nie- 
przywiązany niczem do kraju, wiedziony 
tylko chciwością zysku starał się o list 
przypowiedni głównie z tego względu, 
aby mógł okradać skarb Rzeczypospolitej 
i nieszczęśliwego żołnierza. « Okradał Rze- 
czypospolitę, bo nie miał nigdy tyle głów 
pod chorągwią, za ile mu płacił skarb 
pubilczny; okradał żołnierza, bo nie da- 
wał mu ani części tego, co brał na jego 
utrzymanie. OÓwierć (t. j. koszt utrzy- 
mania. przez jeden kwartał) wynosiła na 
dragona 33—39 zł., z czego i trzeciej czę- 
ści nie wydawał nań rotmistrz. Starowol- 
ski nie przesadza, utrzymując, że rotmi- 
strze cudzoziemcy dawali chłopom po 
szóstaku albo po orcie t. j. po trzy 
grosze na miesiąc; reszta tonęła w ich 


własnej kieszeni. 
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Niewypowiedzianą też była nędza 
tych biednych chłopów polskich, zaciągnię- 
tych pod chorągwie dragońskie. 

Jakiś wierszopis bezimienny kreśli 
nam obrazek z natury w ten sposób: 


Pan major drabny wóz łane do obozu wiezie, 
W inszych kilkanaście par wołów ledwie lezie 
Z chorymi żołdakami, których ode Lwowa 
Począwszy, z skurczonego brzucha boli głowa. 
Na zdrowych jeszcze woła: maszir! póki mogą 
Choć pomału zgłodniałą postępować nogą... 1) 


Nic dziwnego, że tego rodzaju żołnierz 
Żył własnym przemysłem, że łupił chłopa, 
kradł i rozbijał. 

Nie była to zresztą osobliwość polska. 

We wszystkich państwach europej- 
skich współczesnych działo się tak samo, 
niekiedy gorzej jeszcze. 

Co więcej, Polska była jedyną, która 
miała armię obywatelską, złożoną z całej 
szlachty, obowiązanej do pospolitego ru- 
szenia, a jedną z pierwszych, która zdo- 
była się na zawiązki kadr stałych, złożo- 
nych z ludu. 

Takim zawiązkiem byli wybrańcy— 
instytucya stworzona przez króla Stefana 
w r. 1578 która gdyby była pielęgnowana 
"1 rozwijana statecznie, starczyłaby Polsce 
za rodzaj stałej armii rezerwowej, dobrze 
wyóćwiczonej, regularnej, karnej, na każde 
zawołanie gotowej. 

Według uniwersału tego króla z ka- 
żdych 20 łanów w dobrach królewskich 
miał być obrany jeden człowiek, „który- 
by się sam do tego miał dobrowolnie, 
między inszymi śmielszy i do potrzeby 
pochopniejszy; będzie wolen od wszystkich 
powinności, jak czynsze, pobór łanowy, 
od podwód i innych onera, angaryi 
i preangaryi. Co kwartał do rotmistrza 
swego na miejsce oznaczone stawić się 
ma do monstrowania z rusznicą, szablą, 
siekierką, w sukni barwy takiej, jaką 
rotmistrz naznaczy, z inszymi podobną, 
proch też swój i ołów ma mieć.“ ) 

1) A. Briickner, Spuścizna rękopiśmienna po 
Wacławie Potockim (Rozprawy Akad. Umiejętności 
Wydz. filologiczny) str. 261. 


2) Polkowski, Sprawy wojenne króla Stefana, 
str. 117, 


W. r. 1618 do Piotra Opalińskiego, jaki! 


rozwijała się szybko, stawiała do boji) opi 
kilkotysięczny korpus. Osierocona jednąjk(iż0 
śmiercią swego twórcy zaczęła upadąfitzy! 
szybko; w r. 1616 odzywa się już na sej 
mie Skarga, „iż liczba wybrańców do tall 


służbie Rzeczypospolitej bardzo mało by 
wa,“ Konstytucya z tegoż roku miała nip. 
celu ratować wybraniectwo od ostal 
tecznego upadku, nakazywała starostoni( 
dzierżawcom iekonomom dóbr królewskich. 
aby wydawali sprawiedliwie wybrańców 
aby ich nie przymuszali do płacenia pok 
datków i do żadnych robót a to pod kalk 
rą 500 grzywien; ') król Zygmunt 
wysyłał do starostów swych w wojej! 
wództwie ruskiem, które miało dostarczał! 
największą liczbę wybrańców żołnierz 
to surowe, to błagalne mandaty, jak np 


starosty rohatyńskiego, w których wyj” 
brańców mieć chce wolnymi „od wszelajł 
kich robót, czynszów, zaciągów inszydi! 
podatków“, i nadaje im „zupełną wolnośli "SZ 
używania majętności swych, t. j. zupełft ech 
nych trzech łanów roli, paszy tak poln!“ 
jak i leśnej, jezior, rzek, rąbania drze" 
w  puszczach i w lesiech królewskich mi 
krom pustoszenia ich, a to na dom i wil W 
sne potrzeby, a jeśliby po łanie albo pij 
włóce zupełnej nie mieli, 
być wymiedzone.* 2) 


wyznacza płacę miesięczną 25 zł; moająj, 
zbierać „ludzie do boju i dzieła rycerskiej 
go sposobne, nie luźne ale osiadłe dzie: baz. 
dzice* — wogóle nie brak starań o utrzysy,_ 
manie tak ważnej i obiecującej instytucjij 
ale rozbijają się one wszystkie o opór sta:|, 
rostów i dzierżawców i świadczą tylkoj, 
o tej samej niemocy króla, jakiej będzie: li pró 
my mieli bardzo smutne przykłady, gdy sztu 
nam z kolei rzeczy wypadnie mówić i 


1) Volumina. Legum, tom III, str. 133—134. $ 
?) Akta grod. halickie, tom 118, str. 301—302 
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boju opiece nad ludem w królewskich wło- 
aach. Dzierżawcy ekonomii królewskich 


jprotestacye w aktach, liczne glejty, któ- 
yoh nikt nie szanuje, i liczne man- 


Wielka myśl Batorego: zorganizowa- 
saie armii z ludu, stworzenie regularnych 
pmłków z dzielnego, bitnego i karnego 
„piskiego chłopa, gdyby się była stała 
heczywistością — na jakiejże wyżynie po- 
awita by była Polskę! Niestety, cnoty 
(dnierskie polskiego chłopa odkryto zbyt 
Mino, chociaż nie brakło i w czasach, 
ltóremi się zajmujemy, licznych i świe- 
ych dowodów, ile w nim było waleczno- 
„Wi. Te „pacholiki*, te pogardzane „Ciury*, 
Ji „czeladź*, której bardzo wielka liczba, 
yli jak mawiano „sroga rzecz“ bywała 
gfiWsze w obozach polskich na usługach 
Machty i przy taborach, zapisała się 
Wdziejach wojennych niejednym czynem 
Ry istwa, którego pozazdrościć jej mogli 
cich 'asni panowie. 

Wr. 1610 „pacholikowie“ szturmem 
ilobyli rosyjski bardzo obronny zameczek 
postów, w r. 1649 pod Zborowem luźna 
feladź obozowa zrobiła wycieczkę, poło- 
ila trupem kilkuset kozaków i Tatarów, 
|tobyła bateryę i trzy chorągwie nie- 


cd Pyjacielskie; podczas wojen szwedzkich 
„jrowie uderzyli na nieprzyjaciół w Łę- 

„gy i haniebną im zadali klęskę; taż 

„ma „hołota“ obozowa odebrała Szwedom 

laszawę — czyn wielkiej waleczności, 

kóry uwiecznił Potocki w swojej W oj- 

le Chocimskiej. 

toda ich lekceważyć, kędy co z zdobyczą, 

„ (mie ani postrzałów ani ran nie liczą, 

Mi próbę odwagi w szwedzkiej onej wrzawie, 

gdj N szturmem Wittenberga dostali w Warszawie, 

ówi My wczoraj tryumfy swoje mierzył w strychy, 

«wojsko, nie żołnierze, Helik go wziął lichy, 

iw tę straszllwą z pogaństwem turnieją, 

$ j "az pokazowali co mogą, co śmieją. 

| Myśl ta narodowego regularnego woj- 

, złożonego z zagonowej szlachty i z lu- 


du, ćwiczonego na wzór niemiecki, prze- 
błyskiwała także szlachcie województwa 
ruskiego, jak tego mamy dowód w lau- 
dum sejmiku wiszeńskiego z r. 1630, 
które opiewa: „Agitowane dawno bywały 
artykuły sejmiku tego i z innych woje- 
wództw, aby żołnierza cudzoziemskiego 
nie zaciągać, upatrując w tem niektóre 
pericula Rzeczypospolitej, lecz, że pp. 
regimentarzom wojennym taki służby Wo- 
jennej sposób bardzo się zda być potrze- 
bny, przetoż to widząc w narodzie naszym 
polskim, któremu męstwo jest narodowe, 
że do wszelkiego rodzaju broni dowcipni 
są i prędko mogą być wprawieni, czego- 
śmy doznali w pruskiej ekspedycyi w pie- 
chocie pana Rożnowej, jako mu to sami 
cudzoziemcy przyznawali, nie chcemy 
w tem puścić cugu inszym nacyom, 
ale raczej tego ćwiczenia w służbie wo- 
jennej eudzoziemskim sposobem narodo- 
wi swemu ziścić, więc i tego chleba, jaki 
cudzoziemcy za nieobaczeniem się naszem 
od nas biorą, wolimy“. 


(C. d. n.) 


KRONIKA. 


KRAJOWA. 


— Wydalenie księdza. Minister spraw 
wewnętrznych polecił naczelnikowi Mo- 
skwy przedsięwziąć środki do wydalenia 
z Rosyi księdza katolickiego, Franciszka 
Berteleau, który przybył do Rosyi, nie 
uzyskawszy zgody ministra spraw we- 
wnętrznych i—pod pozorem nauczycielstwa 
—sprawującego bez pozwolenia obowiązki 
kapłańskie w kościele katolickim św. Lu- 
dwika w Moskwie. 


— lInformacye o handlu i przemyśle. 
Ministeryum. handlu i przemysłu zwróciło 
się do Warszawskiego Komitetu giełdo- 
wego w sprawie otrzymania źródłowych 
i dokładnych danych o ważniejszych 
w kraju naszym przedsiębiorstwach tran- 
sportowych, domach ekspedycyjno-celnych 
i komisowo-agenturowych. Wiadomości te, 
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zbierane przez ministeryum w całem pań- 
stwie, potrzebne są dla celów ożywienia 
i rozszerzenia handlu imperyum z zagra- 
nicą. 


— Gratyfikacya na kolei Nadwiślań- 
skiej. Ministeryum komunikacji wyzna- 
czyło na fundusz gratyfikacyjny dla pra- 
cowników kolei Nadwiślańskich — 220,000 
rubli. Z tej sumy na urzędników wyż- 
szych przypadnie 44,000 t.j. 20 proc. ca- 
łej sumy; na urzędników niższych zaś 
176,000 t. j. 80 proc. całej sumy. 

Fundusz  gratyfikacyjny podzielony 
zostanie w ten sposób, że pracownicy 
wyżsi otrzymają około 8 proc. w stosun- 
ku do pensyi rocznej, zaś pracownicy niż- 
si — 51/, proc: | 

Maszyniści i inni pracownicy ruchu, 
otrzymujący premie (wiorstowe i oszczę- 
dność na węglu) otrzymają gratyfikacyę 
o tyle, o ile premie nie wyniosą 15 proc. 
rocznej pensji. 


-  — Ustawa o aptekach. Komisya wnio- 
sków prawodawczych Izby - państwowej 
rozważyła wniosek 34 posłów o zmianie 
trybu otwierania aptek, przekazany jej 
przez Izbę w grudniu 1909 roku. Komisya 
ułożyła projekt ustawy, która orzeka, że 
zarządy miejskie i ziemskie lub zastępu- 
jące je instytucye mają prawo otwierania 
własnych aptek bez zachowania przepisów, 
wymienionych w art. 358 — 356 ustawy 
lekarskiej i obowiązane są jedynie do za- 
meldowania o tem miejscowemu urzędo- 
wi lekarskiemu na miesiąc przed otwar- 
ciem apteki. Projekt komisyi ma być roz- 
ważony w Izbie po feryach letnich. Nie- 
zależnie od tego rząd przyrzekł złożyć 
Izbie projekt nowej ustawy aptecznej, 
lecz kiedy to nastąpi, jeszcze niewiadomo. 
W referacie komisyi przytoczono ciekawy 
szczegół, że gdy ziemstwo wołogodzkie 
skupiło większość aptek i samo zaczęło 
je prowadzić, przeciętna cena lekarstwa 


spadła z.49 kop. na 9 kop., co jest wy:- 


raźnym dowodem, iż w ręku. monopoli- 
stów apteki istotnie przyczyniają się do 
drożyzny leków. 


— 0 cmentarzach. Ponieważ w jednej 
z parafii katolickich zaszedł wypadek, iż 
z powodu braku miejsca na cmentarzu 
grzebalnym dozór kościelny odmówił po- 
chowania zwłok prawosławnego, przeto 
warszawski generał-gubernator zażądał od 
biskupów w Królestwie Polskiem, by na 
przyszłość podobne wypadki nie powta- 


rzały się. 


y 


Wskutek tego biskupi wydali do poifol 
władnego sobie duchowieństwa okólnij Wan 
(jako potwierdzenie już wydanego przej lecz 
kilku laty), w którym zobowiązują duchi 
wieństwo, do stosowania się do przepi gą r 
sów, zawartych w art. 16 decyzyi. b. Rijjąkj, 
dy zarządu Królestwa Polskiego z d. W Drz 
czerwca 1846 roku, t. j. ażeby na cmeq gaci 
tarzach oprócz kwater, przeznaczonydj jaru 
dla grzebania samobójców i dzieci nif stra 
chrzczonych, w miejscowościach z nif tnie 
liczną ludnością chrześcijańską niekatj zjen 
licką były obowiązkowo wyznaczone ky gję 
tery dla grzebania chrześcijan wyznij pęc 
niekatolickich. | tem 

— Pożyczki na odbudowę wałów ochro ston 
nych. W czasie ostatnich wylewów Wisi tarz 
wały ochronne w pow. sandomierski 
uległy w wielu miejscach znaczneńń 
uszkodzeniu. W celu dania pomocy lufę, 
ności nizin sandomierskich w odbudowatij + 


— Ułatwienie emigracyi żydows 
Władze wyższe w Petersburgu postai 
wily ułatwić Żydom emigrowanie z pij > 
stwa rosyjskiego. W tym celu emigran 
będą mieli prawo przejazdu koleją podj 
taryfy obniżonej dla t. zw. „przesiędly 
ców“. Z ulg tych korzystać będą Zyd 
którzy przedstawią świadectwo żyd. To > 
emigracyjnego. 


gubernialnego warszawskiego rozpocz 
się—jak pisze „Warsz. Dniewn.*—narg |. 
10-dniowe komisyi, zwołanej z rozpon i 
dzenia ministra spraw wewnętrznych 4 
rewiżyi przepisów z roku 1908 o rozpolń cą i 
dzeniach obowiązujących w. sprawie M rod. 
zoru weterynaryjno-sanitarnego w: Kroj 
stwie Polskiem. Komisyi przewodnią 
pomocnik naczelnika zarządu główny 
weterynaryjnego rz. r. st. Kaczinski. || 

Komisya przejrzała już i rozpozmy 
tekst nowych rozporządzeń obowiążij 
cych, mających zapobiegać szerzeniu 4 ski 
epizootyi, oraz instrukcye dla  pers0lf sio: 
weterynaryjnego. Jednomyślnie przyję Sy 
wniosek w sprawie urządzenia w Wi p 
szawie centralnej stacyi bakteryologić 
której zadaniem ma być określenie 
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charakteru chorób iniekcyjnych, studyo- 
zólnij wanie ich i przygotowywanie szczepionek 
(leczniczych i zapobiegawczych. 

| —— Śniegi pod Kockiem. W nocy, z dnia 


i jakiego najstarsi ludzie nie pamiętają. 
d.fprzewa liściaste w ogrodach, przy dro- 
[gach i w lesie, w części połamane od cię- 
Ujaru spadłego nań Śniegu. Na polach 
straszny widok: Żyto i pszenica, tak świe: 
tnie się zapowiadające, formalnie leżą na 
[zemi w części połamane. O podniesieniu 
ij się tych ozimin mowy być nie może wo- 
y Znał pęc ciągłej niepogody i nadmiernie niskiej 
| temperatury. Straty kolosalne. Okolica za- 
|grożona brakiem ziarna do siewu, a brak 
i słomy odbije się ujemnie na cenie inwen- 


|  — Egzamina na techników ubezpiecze- 
M niowych. Przy zarządzie ubezpieczeń wza- 
„| jemnych rządowych odbywają się egza- 
mina kandydatów na posady techników 
|ubezpieczeniowych. Do programu egza- 
|minów wchodzą: znajomość przepisów 
ubezpieczeniowych, przepisów o zastoso- 
aniu taryfy. premii ubezpieczeniowych 
J „li sporządzania szczegółowego i ogólnego 

"| szacunku: budowli i maszyn. Kandydaci, 


którzy nie zdali dostatecznie egzaminów 
ustnych, nie są dopuszezani do zajęć 
praktycznych na gruncie i związanych 
z tem egzaminów piśmiennych. O ile nie 
wykażą dostatecznej znajomości przed- 
miotów przy egzaminach obecnych, mogą 
je zdawać powtórnie we wrześniu. 


— Wykończenie trzeciego mostu. We- 
dług ostatnio dokonanych obliczeń, budo- 
wa linii tramwajowej przez nowy most 
kosztować będzie 54,485 rub., zaprowa- 
dzenie zaś oświetlenia na tymże moście— 
5,180 rub. Jak jedne, tak i drugie roboty 
mają być prowadzone jednocześnie i w 
tempie przyśpieszonem, a to w tym celu, 
aby most mógł być oddany do użytku 
po całkowitem wykończeniu we wszyst- 
kich szezegółach. 


— Z adwokatury. Ogólne zebranie de- 
partamentów Warsz. Izby sądowej w dn. 
20 maja r. b. wykreśliło adw. Patka z listy 
obrończej. Wykreślenia tego żądał proku- 
rator Izby sądowej na podstawie dzia- 
łalności adw. Patka na polu sądewo-polit. 
i społecznem. 


— Przybór wody na Wiśle. Z Zawi- 
chosta wysłano depeszę o przyborze wody 


© pziałalność jezuitów 
W Rosji. 


| Opisując działalność ks. Wiercińskie- 
|go, cytowane przez nas pismo zaznacza 
| dwulicowość jego w stosunku do różnych 
| narodowości. W stosunku do Polaków 
| ks, W. okazywał się dobrym Polakiem i pa- 
( trgotą, dla Litwinów starał się być obroń- 


dniy Przekonanie, że pobyt jego w Rosyi jest 
wnęj potrzebny dla walki z polskością. 

i |  Misyonarska działalność ks. W. i jego 
n| towarzyszy była skierowana głównie do 
iązuj ster plutokracyi i arystokracyi moskiew- 


i Sypiagin, rodzina Abrykosowów i t. p. 
jomi Jest też w liczbie kowertytów kilku wy- 


N. Tołstoj, Zerczaninow, Wierigin, Chon- 
dru, Storożew i inni. 

Ciekawy jest stosunek hierarchii rz.- 
katolickiej do staroobrzędowców. 

Już w r. 1892 kongregacya Propagan- 
dy zaproponowała delegatom zjazdu Sta- . 
roobrzędowców w Niżnim - Nowgorodzie 
unię z Rzymem. Ale delegatowi Progagan- 
dy odpowiedziano, że jest to niemożliwe. 
W 1901 r. nawiedził metropolitę białokry- 
nickiego +) Atanazego, pewien biskup fran- 
cuski wraz z dzisiejszym arcybiskupem 
Szeptyckim w celu traktowania o porozu- 
mieniu. Wysłano też powtórnie do Rosyi 
specyalnego delegata w tej sprawie. Ale 
i teraz do porozumienia nie doszło. 

Działacze jednak rz.-katoliccy, 
zrażali się niepowodzeniem. 

Aby zjednać staroobrzędowców dla 
dla unii z Rzymem, postanowiono uznać 
ich święcenia kapłańskie. Utworzyła się 


nie 


1) Na Węgrzech w Białokrynicy jest główna 
metropolia staroobrzędowców, dostarczająca im _ 
kapłanów i biskupów. 
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na Wiśle. W ciągu jednej doby pod 
Zawichostem poziom rzeki podniósł się 
prawie o trzy stopy. W tych dniach 
zanotowano już 1 sąż. i 5 setek przy 
dalszym przyborze. 

Pod Warszawą poziom Wisły wynosi 
stóp 5 cali 5; przybór się rozpoczął i po- 
ziom rzeki podniósł się o stopę. Deszcze 
od kilku dni nietylko u nas, ale i w gó- 
rach zwiększają niebezpieczeństwo. 


— Budowa bulwarów. W przeszłym 
tygodniu ukończono już część bulwarów 
nadbrzeżnych pomiędzy wylotem ul. Ka- 
rowej i Zjazdem. Zwłaszcza bulwary około 
wylotu ul. Karowej przedstawiają się do- 
datnio, górna bowiem kondygnacya z pa- 
smami przejazdowemi i chodnikami obej. 
muje znaczne obszary dla zieleńców, sta- 
nowiąc śliczne miejsce spacerowe, dolna 
zaś kondygnacya stanowi miejsce wyła- 
dunkowe dla celów żeglugi. Łagodne do- 
jazdy łączą obie kondygnacye, między do- 
jazdami zaś dla pieszych pobudowano w pe- 
wnych odstępach granitowe schody. Gór- 
ną kondygnację, przeznaczoną do space- 
rów, wzdłuż chodników zaczęto ogradzać 
żelaznemi baryerami. Roboty wymienione 
mogą najdalej dosięgnąć do Tamki, do 


tego punktu bowiem wykonano nasypy l 
i roboty niwelacyjne. 


— Wyprawa naukowa. Ekspedycyą| „ 
która wyruszyła w celu zbadania północjiigie 
nych brzegów morza Kaspijskiego; uznałąkiem 
brzegi te za zawierające źródła nafty. 


ZAGRANICZNA. 


* Zdrowie cesarza Franciszka Józefa |. 
Stan zdrowia sędziwego Franciszka Józedj 
fa nie jest, wbrew urzędowym zapewnie. ( 
niom, zadowalający. Lekarze starają Się ję 
skłonić cesarza do zaniechania pobytu le: 
tniego w wilgotnym Ischlu i do wyjazdu| 
na południe, do Arco lub Miramare. Prof 
Neusser nie powrócił jeszcze do Wiednia lich, 
lecz dojeżdża codzień do Gódólló z Pesztu |bczy 
„N. Wiener Journal“ donosi, że cesarzjczy. 
z powodu zakatarzenia cierpi na ciężką 
astmę i miewa chwile omdlenia. Wystę.|. 
pują te nerwowe ataki osłabienia wówczas honu 


gdy cesarz — jak to często się w osta: Jaliar 
inich czasach zdarzało — jest czemś po. aron 
drażniony. rięzie 


* 


Nowy francuski minister wojny. m 
Z powodu znacznej poprawy zdrowia Mo-|! 
nisa, nominacya nowego ministra wojny 


w Rzymie specyalna komisya w celu zba- 
dania ważności święceń białokryniekich. 
_ Do komisyi tej weszli kardynałowie: Va- 
nutelli, Gotti, Merry-del-Val, Vives-y-Tuto, 
patryarcha melchicki z Antyochii Cyryl, 
przełożony klasztoru w Grota-Ferrata Ar- 
seniusz Pellegrini, ksiądz A. Palmieri i in- 
ni. Komisya ta uznała ważność święceń 
staroobrzędowców, a orzeczenie jej papież 
\Pius X zatwierdził (1909) specyalnem bre- 
ve na imię metropolity Szeptyckiego. 
Tym sposobem Rzym zdobywał sobie 
zaufanie i wpływ w obozie staroobrzędow- 
ców. Jeden z ich biskupów, Innocenty 
Usow, tak był przychylny dla Rzymu, że 
dostał od papieża podziękowanie z zachę- 
tą przyłączenia się do unii. Bogaty prze- 
mysłowiec moskiewski Morozow, należący 
do staroobrzędowców, odbył pielgrzymkę 
do Rzymu, skąd wrócił obdarzony: obra- 
zami i relikwiami. IE 
Jednocześnie jezuici wchodzili w co- 
raz ściślejsze stosunki ze staroobrzędow- ` 
cami, badając ich literaturę religijną i tra- 


„zadowolenia ze strony przyjętych do unii. | 


dycye kościelne. Ks. Wierciński, zaś osiadł! 
szy w Moskwie, nie tylko oddziaływał na! 
duchowieństwo staroobrzędowe, ale i na! 
lud — a to za pomocą broszur i książek $ 
polemicznych. W czasie rewizyi w Mo: t 
skwie, przybyła do urzędników-rewiden: * 
tów delegacya staroobrzędowców od gmin? 
wiejskich ze skargą na propagandę jezui: £ 
cką wśród ludu. : p 

Musiała zaś działalność ta' rokować 02m 
wielkie nadzieje, skoro organ arcybiskupa i 
lwowskiego -„Gazeta Kościelna“ twierdził f! 0l 
że unią staroobrzędowców z Kościołem 
Rzymskim jest bliska urzeczywistnienia 
i że tym sposobem Kościół Rzymski zyska (2. 
w Rosyi do 12 milionów wiernych. | 
©, Atoli z chwilą wykrycia przez rewi- h, 
zyę działalności jezuiekiej w państwie |, 
rosyjskiem, widoki powodzenia propagan: |, 
dy rz.katolickiej wśród staroobrzędow: $ 
ców, a tembardziej prawosławnych—zna: j, 
cznie osłabły. Wyszły na jaw różne nie: |. 


Kapłani Storożew i Tołstoj głośno uskar: | 


| M 63 
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68 


pa w tych dniach nastąpić. Ministrowie, 
e względu na Marokko, oświadczają się 
*JBIJh nominacyą generała. 

'cya| ,, Odznaczenie króla angielskiego. Król 
nocitgielski mianowany został feldmarszał- 
,nałękiem armii pruskiej. 


* Korona św. Wacława. - Dzienniki 
meskie donoszą, że wydział krajowy otrzy- 
mał zawiadomienie, iż wobec pogłosek 
pkradzieży korony św. Wacława, rząd 
zefaJpstanowił dla kontroli otworzyć skarbiec 
„przekonać się o istnieniu korony św. 
Me Wacława. Ostatni raz kontrola odbyła się 


t Slęjp r, 1871. 
1 le. 


zdu} * Co robią z pieniędzmi greccy milio- 
rofjbrzy? Jak wiadomo, wielu kupców grec- 
nia lich, którzy dorobili się milionów na 
sztu jboczyźnie, nie zapomina o swej ubogiej 
sarzjjczyźnie i okazuje jej przywiązanie hoj- 
zżką lemi darami. 
stęj. Tą drogą zdobyły Ateny cały szereg 
zas, honumentalnych budowli. Milioner grecki 
sta alianos ufundował Bibliotekę narodową, 
polaron Sina Akademię, Singros gmach 
Jięzienny, w którym skazańcy w sposób 
jny, manitarny są traktowani, nadto przy- 


Mo D2 się znacznym datkiem do budowy 


jn == = 


kanału Korynckiego i własnym kosztem 
wybrukował wspaniałą szosę z Aten do 
Faleron. Milioner Zappa ofiarował miastu 
pałac wystawy i ufundował kilka insty- 
tucyi filantropijnych; Averov złożył pań- 
stwu w ofierze krążownik „Averóv*, zbu- 
dowany kosztem 20 milionów franków. 
Kilku bezimiennych ofiarodawców stwo- 
rzyło na użytek publiczny szereg biblio- 
tek i wypożyczalni, gdzie tysiące ludzi 
bezpłatnie otrzymuje książki. | 


Do rzędu dawniejszych filantropów 
przyłącza się obecnie nazwisko niedawno 
zmarłego greckiego milionera, Corpialo- 
gnosa, który, otworzywszy przed kilku- 
dziesięciu laty bank w Londynie, dorobił 
się olbrzymiego majątku. Na budowę pi- 
nakoteki w Atenach, której niedługo przed 
śmiercią ofiarował 500,000 franków, prze- 
znacza testamentem takąż sumę. Na osu- 
szenie bagien w miejscu swego urodze- 
nia w Cefalonii 500,000 franków, tyleż na 
budowę szkoły przemysłowej i przytułek 
dla sierot. Dalsze zapisy stanowią: milion 
franków na szpital dla dzieci w Atenach, 
milion na budowę kliniki powszechnej, 
dwa miliony franków do dyspozycyi kró- 
lowej na założenie internatu na wzór 


m li się do korespondentów gazet petersbur- 
ad} Wich i moskiewskich na absolutyzm je- 
na flitów i dążenie ich do zlatynizowania 
na Pyjętych. „Przed rokiem—mówi Storożew 
żek W korespondenta „Now. Wrem.*—metro- 
Mo. Wita Kluczyński naznaczył mię do Mo- 
len. "Wy w celu utworzenia parafii z Rosyan- 
nin fałolików. I oto teraz widzę, że wszystko 
ui. Pzostało po dawnemu. Według przyję- 
jch zasad wszyscy przyłączani do kato- 
vać Jzmu powinni byli przychodzić do 
1pa lnie; ja powinienem był spełnić dane 
zi | obietnice, że pozostaną Rosyanami 
emy całkowitem zachowaniu obrządku 
nia Sciota wschodniego. Ale mnie oszu- 
ska M0. Wszystkich, którzy przyjmowali 
kig, tak prawosławnych jak i staroobrzę- 
į |Vców, księża odsyłają do o. Wierciń- 
wie (080 a ja nawet nie wiem jaka jest 
an lzbą mych parafian. Nareszcie przesta- 
w. | le ze mną liczyć i postanowiono usu- 
a | z drogi.“ W podobny sposób uskarża 
je. i Tołstoj. Za te rewelacye nie minęła 
nii Wyższych działaczy kara,—obydwaj, jak 
ar- U: 


pisze paryski „PUnivers,* zostali przez pa- 
pieża wyklęci. 

Nie mniej rozczarowują się i staro- 
obrzędowcy. Organ ich „Cerkow* pisze 
„Prędzej można przypuścić, że papież 
rzymski przeszedł do staroobrzędowców. 
Mówić o możliwości masowych nawró- 
ceń można tylko dla żartów. Sama po- 
wierzchowność rzymsko-katolickich du- 
chownych odpycha od nich staroobrzę- 
dowców.. W starych księgach, których 
tak wiernie trzymają się staroobrzędowcy, 
papież nazywany jest poprzednikiem an- 
tychrysta. To przekonanie głęboko zako- 
rzenione jest w duszy każdego staroobrzę- 
dowcai cały sztab rzymsko-katolickich jezu- 
itów nie jest w możności usunąćgo stamtąd“. 

Pomimo jednak tych oświadczeń na 
szpaltach dzienników, pomimo zarządzeń 
ministeryum, organ petersburski przy- 
puszcza, że niebezpieczeństwo ze strony 
propagandy jezuickiej jest wielkie i że 
należy rychło przedsiębrać odpowiednie 
Środki w celu osłabienia jej wpływu. 
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angielski. Mniejsze zapisy obejmują po 
300,000. franków na budowę sali koncer- 
towej w ateńskiem konserwatoryum mu- 
zycznem, na wyposażenie obserwatoryum 
astronomicznego i na szereg instytucji 
filantropijnych dla kobiet, pozostających 
pod opieką królowej. 

W stworzeniu takiego testamentu za- 
sługa przypada w znacznej mierze przy- 
jacielowi zmarłego, greckiemu posłowi dr. 
Streitowi, który, na życzenie Corpialogno- 
sa po długich z nim debatach przygoto- 
wał dokładny spis postanowień testamen- 
towych. Głównie odnosi się to do budo- 
wy pinakoteki. Potrzeba gmachu, w któ- 
rymby można było pomi.ścić zbiory wy- 
bitnych współczesnych malarzy greckich, 
dawała się odczuć już od dłuższego czasu.. 
Zbiory te zdobyły sobie uznanie na wysta- 
wach w Niemczech i Francji; imiona, jak 
Bolanakis, uczeń Pilotyego, portrecista 
Ralli, zajmujący poczytne miejsce w Sa- 
lonie paryskim, Fokas, Thomopulos, Rho- 
ilos, Lanza, przeszły 
ogniową próbę krytyki. Zupełnie odrębne 


stanowisko.w malarstwie greckiem współ- 


czesnem zajmuje Gysis, o którym przyja- 
ciel jego Lenbach powiedział raz: My 
wszyscy jesteśmy tylko malarzami, on je- 
den jest twórcą.“ Fundacya Corpialogno- 
sa zgotuje dla zgromadzonej sztuki grec- 
kiej nowy, świetny przybytek. 


* Nawałnica w Szwajcaryi. Z powodu 
silnej ulewy, połączonej miejscami z ober- 
waniem się chmur, skutkiem czego nastą- 
piło gwałtowne topnienie śniegów w gó- 
rach, w wielu miejscowościach Szwajca- 
ryi wystąpiły potoki górskie i rzeki ze 
swych łożysk, zalewając wioski i osady. 
Szkody olbrzymie. Z różnych miejsc do- 
noszą o przerwaniu torów i tam kolejo- 
wych. Komunikacya w kilku punktach 
zupełnie przerwana. 


Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO. 


Żeliszew. (Koresp.) W Żeliszewie (po- 
wiat i gub. Siedlecka) przy końcu roku 
1910 zostało otwarte Tow. pożyczkowo- 
oszczędnościowe, które okazało się bar- 
dzo potrzebną instytucyą i stale się To- 
zwija. 


zwycięsko przez. 


W tym też czasie założono w Żeliszęj 
wie ambulatoryum dla chorych. ` Pomi 
lekarską niesie p. Jan Nowakowski, felezi 
ze szkoły felczerskiej w Warszawie, mtj i| 
jący za sobą kilkuletnią praktykę szpitalnyj | 
P.N. zamieszkał na stałe w Żeliszewie i wii || 
dzą swoją oraz pracą sumienną połączon || 
z poświęceniem oddaje. wielką usługi || 
okolicy. Lud okoliczny oddalony o 8 milf | 
od miast i miasteczek pozbawiony pomogj || 
lekarskiej, był wystawiony na wyzyśj | 
i krzywdę od ludzi nie znających się i f 
sztuce lekarskiej, a mających tyle odwagi || 

f 

| 

| 


(mąż więcej stawiać nie pozwolił) i wy | 
wołał silny krwotok; pierwsza już pogi |... 
bana, druga zapadła w suchoty wskułąj ~ 
upływu krwi. | 
Podobnych wypadków były dziesiątki 
Wielu parafian uskarżało się, że wskuti 
kuracyi u takiego „lekarza“ już nie my 
gą przyjść do siebie — wciąż czują zimu 
Taki lekarz, chcąc zyskać opinię mii 
wcy, opowiadał chorym rozmaite bredną 
na których oni poznać się nie mogli, 1 
że daje na poty żołądka, a dawał tak sj 
ne dawki, że okazywały się ślady zatti 
cia, poty bywały tak silne, że skóra i 
stawała potem bez żadnej elastycznośi 
Pomocą dla takich lekarzy niestety i 
niektóry utrzymujący składy apteczne, 
dla miłego rubla sprzedają lekarstwa, ú 
jąc luźne wskazówki, jak te lekarsti 
stosować. | 
Dzisiaj ludność miejscowa widi 
owocną pracę p. N. z coraz większem Ził 
faniem odnosi się do nowopowstałej „.,, 
ambulatoryum. 
W ostatnim czasie p. N. otrzymałą 
proszenie, by przyjeżdżał choć co drnf  - 
niedzielę do sąsiedniej maryawickiej Gig *u+ 
kowskiej parafii, by i tam nieść ponifysy 
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